
GPYT kASZUBSI/l

- P lS lM O "D L A  L U D U P O M O P ? k T I E C O

Nr. 5. K a rtuzy , w lu ty m  i932. Rok I.

Wodrode Kaszebóv 
nadeszed czas.

W odkądka  Polsko nasta, me Kaszebji wostele jesme 
rozdzelon i na trze parte . K je j po sv ja tov i vo jn je  hum a- 
n jita rn ó  idea poradzeła  despotov przemoc, a vszetkje nó- 
rode dostałe sam ojistnosc, te j p rav je , bez v jade może, do- 
kono ł so a k t podzelu P om orsk ji. Me, co jesme oochovele 
vszetko to, co czós p je rvech  szlachovało na ju  wojcóv, ve- 
szle jesme v Polskę; v jik s z i dzel kaszebsko-pom orskjeho 
ledu w ostó ł pod N jem cam a, zos G duńsk, g łova porensze 
P om orsk ji — v o ln im  m jaste.

D zivno to b rze m ji v n a ju  e cezich wuszach, a zdóvo 
so jakąś bójką, zbrzątvjoną, — ale ta k  róvnak  je.

N je chceme te rechac, dobrze cze zle so stało, to 
ró vn ak  v jid z im e , że stan ten je pr ńczeną w odrode Ka- 
szebóv na Pomorsce, co Polsce przenólegó. Na lu d  jidze 
zonjeta k u  w odrode — ze s p jik u  so budz i — vstó jó  duch 
novi, n jeznąn i wod k ji le  s ta la t. Povsta ło  Zrzeszenje Re- 
g jona lne  Kaszebóv, vechódó „G r i f “  e „G r if  Kaszebsk ji“ . 
Povstóva ją  k rę g ji Zrzeszenjó e Kaszebji zd rzuc iva ją  ze se 
przestarza łe  sąde, d v jig a ją  so z cem njic, w om an, co je jic li 
v  ja rz m je n ju  provadzełe na zgładę.

Choć procem  nas kanele ledze m ole v ja re  co prażą 
w u  n a ju  stvorzec stalaneho bożka na g lin ja ne ch  nogach,
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a samech nas zdraecec v przepadnję  n jevjade, — me 
ro vn a k  cv ja rdo  jidzem e przóde ve tldeho celu, a n jiżódnó 
chaja z d ro g ji n a ju  n je navroc i. Jidzeme e pudzeme na- 
moc — przez moc — b ra tom  njesc zgodę e jednotę.

Przez v o ln i lu d  njesme ducha v o li do G duńska e na 
da leką Pom orzkę. Gduńsk, co v se mo v jik s z i dzel sło- 
v jansk je  k re v ji,  podpad ivö  v coröz v jik s z i rozpa rt z nam i 
przez po lską  sprzetoblosną p o lit ik ę . Gduńszczanje v jid za  
ja k  nąm  jidze - a je jic h  duch p rze jim ö  so cezeną. Na- 
dińdze jednak czas, k je j p rzem ożni duch  vstąn je  z ksą- 
żecich grobov v W o liv je  e serca jic h  vodvje je  chuchę 
przóde la t. V żelach te j znövu so wodezvje s lov janskö 
krev.

A  duch ten v o ln i e m ożn i v  v jeczorną pocign je  Po- 
m orskę do b ra tov  jaż poza da leką Odrę, dze v  zabóczenju 
n je vdörza ja  so te, co p je rv i jic h  szlachovalo e na svoję 
w odrodę żdżą. Cezo tam  v ja ra  — v zabecu m ova! N jicze 
jednak n jim a  ną przeszkodzę v p rz iscu  nazöt na k lin  
sveho pochodu.

Braco z nad Stolpe, Parsante e Odrę! C zu jta  v se 
sveho ducha! Juverno jak  do n a ju  p rzechodni czas jidze 
V ja sn im  v jidze  e vsköze dövö wo tim , co przóde nąm  
przesvecalo, tak  n jech v a ju  provadzą duche wojcóv...

Jan Trepczik.

Kępno.
Z pjastoveho Kępna gardu  
S ta la n i zvone grzem ją,
Że p o m o rsk ji Lesze c v ja rd i 
P olóchąm  b ra ta m i są,

Że wod dzisa W orzó ł B jó łi 
V p od n je b ji m odravech n jiv , 
So v jita je  m orze znóvu 
Zrzeszoni ze znakę G rif.

Z p jastoveho Kępna gardu  
H ero lda  zagrzem jół róg:
D va nórode Lecha c v ja rd i 
S parłęcz ił dziso sam Bóg.



Układ w Kępnie.
W ie k i m in ione ! N iech opadnie przed w a m i zasłona 

dzie jów  lu d u  kaszubskiego...
Choć przeszłość nasza w  nauce św ia ta  się k ry je  jako  

ta jem n ica  ow iana  duchem  m in io n ych  la t, to jednakże, 
jakoby z poza ch m u ry  w ych y la  się z ło ty  prom yczek 
p ra w d y  kaszubskie j, m a jący swe źród ło  w  w ydarzen iach  
n ie raz z przed k ilk u s e t la t. W ydarzen ia  tak ie , ja k  ju 
trzenka  na n iebie wschodzą, by po pew nym  czasie s trac ić 
na b lasku  — na znaczeniu, poczem idą  w  zapom nienie 
u lu d u . Po pew nym  czasie znow u się odradza ją  i wchodzą 
na fo ru m  zainteresowanego ludu .

Na z iem i kaszubsk ie j do 1266 ro k u  panow a ł Św ię to
pe łk  W ie lk i, k tó ry  dop row adz ił swój k ra j do najwyższego 
ro z k w itu  i dobrobytu  — i b y łb y  n iezaw odnie zaborczy 
stosunek sąsiednich państw  do Kaszub zm ien ił, gdyby 
n ieub łagana  śm ierć n ie po łoży ła  kres jego dążeniom. B y ł 
to straszny cios W życie lu d u  kaszubskiego, k tó ry  n ie ty lk o  
pozbaw ił nas pierwszego syna z iem i naszej, ale i św ietnego 
p o lity k a  swego k ra ju .

Syn i następca jego n ie posiada ł tego daru , m ia ł je 
dnak zm ysł dyp lom atyczny, k tó ry  m u  p o zw o lił szczęśli
w ie  pok ierow ać naw ą państw ow ą i zaw inąć do po rtu . B y ł 
n im  M estw in  I I ,  os ta tn i książę pom orsk i. Ten, w idząc, 
że zakon Najśw . M a r ji P anny coraz da le j wżera się w  cia ło 
narodu  pom orskiego, czyn ił wszystko, byle n ie w puścić 
zaborczych K rzyżaków  na ziem ie kaszubskie. M estw in  I I  
zna ł doskonale ich  wrodzonego podstępnego ducha, k tó 
rych  jedynem  dążeniem  by ło  opanować u jście  W is ły  
i brzeg morza.

Sam M estw in , n ie m ając p raw ow itego  męskiego po
tom ka, zaw a rł p rzym ie rze  z Bolesław em  Pobożnym , ks ię 
ciem w ie lko p o lsk im , a po śm ie rc i tegoż p rzen iós ł swą 
P rzyjaźń na jego b ra ta n ka  P rzem ysław a I I ,  późniejszego 
k ró la  polskiego.

I otóż, dn ia  15. I I .  1282 r. s taną ł pom iędzy M estw i- 
nem  i  P rzem ysław em  w iekopom ny u k ła d  w  Kępnie, mocą 
k tó iego  oddał książę p om orsk i swój k ra j ja ko  darow iznę
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P rzem ysław ow i. D la  siebie zagw aran tow a ł jedyn ie  doży
w otne panow anie, a lu d o w i pom orsk iem u  pełną au to 
nom ię  czy li samorząd. By u k ła d  kępneńsk i zapew n ił Po
m orzanom  w ieczysty  spokój p rzy  boku P o lsk i, zapros ił 
M es tw in  sw oich  baronów  i  szlachtę pom orską, by w y ra 
z iła  sw oją zgodę.

Jak m iłe  nam  będzie dz is ia j w spom nien ie , gdy się
gn iem y m yś lą  aż do owej u roczyste j c h w ili, w  k tó re j Me
s tw in  pełen w ia ry  i dobrej m y ś li d la  zabezpieczenia nam  
b y tu  podp isa ł a k t u k ła d u  w  Kępnie! W  d n iu  15. I I .  tego 
roku , po 650-ciu la tach, obchodzić będziem y m y, Kaszubi, 
uroczystość k u  czci i  pam ięc i w ie lk iego  dzieła, dokona
nego przez naszego księcia  M estw ina  I I .

W ięc, b rac ia  Kaszubi! N ie wszyscy z nas będziem y 
m o g li brać osobisty u dz ia ł w  uroczystościach, m a jących  
się odbyć w  G d a ń sku -i K artuzach, lecz podążm y sercem 
i m yś lą  do tych, k tó ry c h  z n a m i łączy w spó lna  idea, do 
tych, k tó ry c h  jedyn ie  dobro sw ych w spó łrodaków  po ryw a  
do czynu — do w ytężonej p racy  na po lu  swojszczyzny.

W arszawa, w  s tyczn iu  1932 r.
Jan B il ot.

Kępno.
Pom orza Czarny G ry f 
I p o lsk i Orzeł B ia ły ,
W śród  Kępna z ło tych  n iw  
Przysięgą się zw iąza ły,

Że odtąd razem  już  
Od m orza po K a rpa ty ,
WTśród z ło tych  naszych wzgórz 
Odbywać będą czaty.

Tam  M estw in , książę nasz,
Pomorze z P olską bra ta ,
Tam , M atko, p rz y k ła d  masz 
I dziś i  po wsze la ta.

Jan Trep czy k.
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A l .  L a b u d a .

Dzieje przodków naszych.
Pierwsze najazdy Niemców na Pomorze.

Skoro za K a ro la  W ie lk iego  państw o F ra n kó w  sta 
nęło na szczycie swej potęgi, w y b iła  godzina śm ie rte lne j 
w a lk i d la  Pom orzan. Odtąd aż do czasów p rzy jęc ia  chrze
śc ijańs tw a  są ich  dzieje jednem  pasm em  w a lk  z zacho
d n im  w rog iem  o zachowanie w ia ry  sw ych ojców i b y tu  
narodowego. W  ro k u  780 ukończy ł K a ro l W. podbicie Sa
sów, zm usiw szy ich  m ieczem do p rzy jęc ia  chrześcijań
stwa, a w  dziewięć la t późnie j zabra ł się do w o ln ych  do
tychczas szczepów s łow ia ń sk ich  b liże j E lby  siedzących. 
Wobec grożącego im  niebezpieczeństwa, przedtem  od 
s trony  Sasów, a teraz od potęg i cesarstwa frankońsk iego , 
szczepy te zaczęły się ko ja rzyć  w  ściślejsze zw iązk i. N a j
poważniejsze z n ich  b y ły : 1. sorabsko-łużyck i, 2. welecko- 
lu ty c k i i  3. obo tryck i.

Lutycy a Obotryci. Na czele p le m io n , s łow iańsk ich , 
siedzących po obu s tronach E lby, s ta ł p ie rw o tn ie  s iln y  
zw iązek zachodnio-pom orski, noszący sławne m iano  We- 
letów . Ten u le g ł późnie j pew nem u przeobrażeniu i odno
w ie n iu , nazyw ając się odtąd lu ty c k im , a p lem iona  doń 
należące — L u ty k a m i. N ajs ław nie jsze p lem iona  lu ty c k ie  
to Redarow ie, Chyżanie, Czerespanowie i Dołężanie. N a 
około n ich  g ru p o w a ły  się dalsze p lem iona : U kranow ie , 
W o lin ia n ie , a praw dopobn ie  naw et Kaszubi z nad Par- 
santy. Sercem zw iązku  lu tyck ie go  by ła  s łynna  św ią tyn ia  
Swarożyca w  Redzie u  źródeł Dołęży na w ysp ie  jez io ra  
lipsk iego  w  ziem stw ie  boha te rsk ich  Redarów. S ta ła  się 
ona w kró tce  m ie jscem  p ie lg rzym ek  całej zaodrzańskie j 
S łow iańszczyzny. Bogate dary, składane ho jn ie  u stóp 
Swarożycia, sym bo lu  ojczystej w ia ry , n a p e łn ia ły  ś w ią ty 
n ię  i  skarb  w o jenny. W  czasie w o jn y  w yb ie rano  tu  z po
śród ks iążą t lu ty c k ic h  naczelnego wodza, noszącego ty tu ł 
k ró la  (rex).

Obok L u ty k ó w  (od n ich  na północ i  zachód) is tn ia ł 
naówczas także d ru g i zw iązek s łow iańsk i, zw any obo-
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try c k im . Rdzeniem  tego zw iązku  b y li:  O bo tryc i w ła śc i
w i z g łó w nym  grodem  W ie logardem , P o łab ińcy nad u j
ściem E lby  z grodem  K am ien iem  (w pob liżu  dzisiejszego 
H am burgu ) i  W agrow ie , szczep s łyn n ych  żeglarzy, z g ro 
dem B ukow em  (w o ko licy  dzisiejszej Lubek i). O bo tryc i 
oznaczali się w ie lk ą  przebiegłością i  spraw nością  w o jen 
ną, nadzw ycza jną  w ie rnośc ią  i  bohaterstw em . W ystępu ją  
poraź p ie rw szy na arenie m iędzynarodow ej, b iorąc czynny 
u d z ia ł w  w iekopom ne j b itw ie  na po lach ka ta lońsk ich , 
gdzie w  znacznej m ierze p rz y c z y n ili się do p o rażk i n ie 
zw yciężonych dotąd H unnów . Odtąd stale aż do w stąp ie 
n ia  na tro n  cesarstwa n iem ieckiego d yn a s tji Sasów, s ta li 
O bo tryc i w  p rzec iw ieństw ie  do L u ty k ó w  po s tron ie  zacho
du, w yzy s k iw a n i u m ie ję tn ie  w  celach podboju  i u ja rz m ie 
n ia  licznych  m n ie jszych  p lem ion  s łow iańsk ich , siedzących 
b liże j E lby.

W ypraw a Karola Wielkipgo. W  ro k u  789 zorgan izo
w a ł K a ro l W . p ie rw szą w yp raw ę  p rzec iw  L u tyko m . Po
m aga li mu- w ie rn ie  O botryc i, k tó rych  łu d z ił u m ie ję tn ie  
ob ie tn icam i. P rzy pom ocy w o jow n iczych  O botry tów , prze
szedł on Elbę na dwóch m ostach i  posunął się pod B ra n i- 
bor, stolicę Hobolan. Zaskoczeni i  n iep rzygo tow an i Ho- 
bolan ie  n ie p o tra f i l i  s taw ić  oporu, a na js ta rszy  ich  kap łan , 
D ragow ita , p ro s ił o pokój. Następnie posunął się K a ro l 
W. aż do rze k i P iany, a szczepy s łow iańsk ie  m iędzy E lbą 
i Odrą u zna ły  zw ierzchność cesarza F ra n ków . —

S tw ie rdz ić  tu  należy poraź p ie rw szy w  dzie jach Sło
w ia n  zachodnich ten sm u tny  objaw, że S łow ian ie  sam i 
dopom agali do u ja rzm ie n ia  b ra tn ic h  p lem ion . 1 może 
słusznie z tego w zględu, że nadzieje O bo try tów  zosta ły za
w iedzione. Cesarz F ra n ków , c h y try  p o lity k , n ie ty lko , że 
n ie da ł im  za w ie rn ą  służbę i  k re w  prze laną przyrzeczo
nych  ziem, ale uszczup lił naw et ich  posiadłości, zak łada 
jąc ową s łynną  zasiekę saksońską na ich  g ran icy.

Chociaż większość p lem ion  lu ty c k ic h  uznaw a ła  
zw ierzchność K a ro la  W., n ie zdo ła ł ich  jednak ca łkow ic ie  
u ja rzm ić . Na szczęście w kró tce  po jego śm ie rc i (814) roz
padło  się państw o K a ro la  na dw ie po łow y, a część n ie 
m iecka  na 5 ks ięs tw : lo ta ryngsk ie , frankońsk ie , szwab- 
skie, baw arsk ie  i saskie.
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Przez ca łych następnych sto la t b o ry k a ły  się p le m io 
na ln ty c k ie  z g ro źnym i Sasami, k tó rzy  pi^zejęli w a lkę  i sy
stem  p o lity k i K a ro la  W . W  ty m  czasie zaszły doniosłe 
zm iany w ew nętrzno-po lityczne  u  L u ty k ó w , a zewnętrzno- 
po lityczne  u  O botrytów . Ci osta tn i, wobec grożącego n ie 
bezpieczeństwa ze s tro ny  Sasów, zaprzesta li odtąd w a lk  
bratobójczych, na tom ias t często w ch o d z ili w  p rzym ie rza  
z now ym  zw iązk iem  lu ty c k im  i  w spó ln ie  się b ro n il i p rze
c iw  niem czyźnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N a p j i  s ó ł S. L a r a .

5) Na graneé.
(Noveló). (C'g dalszi).

I I .
Późno noc. F io rk  Gręda sędzi v checze znóvu sarn 

jeden prze stole v meslach. S przéti se mó w o te m k łi ksęgę 
zacht vjelgoscé — „H is to re ję  f i lo z o f i j i“ . Choć n je beł f ilo -  
zofę, czé tivó l ją  rada, p rav je  te ru sku  w ostatnéch czós. 
W uzd rzó ł v n j i  ten sąm sv ja t v c h te rn im  żeł, beł decht tak  
n jik e v n i p je rv i ja k  dziś, ale ledze co sę filo z o fa m i zvelé, 
bele jin sz i, ja k  k je jbé  z k ró jin e  wodvjeezné bélnoté. Je jich  
¿évoté ta k  récerskjé  z ducha a ta k  męczeńskje, tak  próco- 
v jité  a ta k  półen vórtoscé, że wurzas sę, bocząc svého. Ko- 
żd i z n jic h  m jó ł to, cze w on n j i  m jó ł a za czim  ta k  baro te- 
s k n jił,  v jic  kożd i z n jic h  beł szczeslévszim wod nje. Chcół
be m jec je jic h  vespjek ducha, chcółbe rada  z Buddą leżeć 
pod pa lm ą  é słechac głosu m jilczen jó , chcółbe bec Sokra- 
tesę v sódzé p jiją c im  treceżnę é w um je rac  tak , ja k  w u - 
m je ró ł Sokrates, chcółbe ja k  Spinoza potłekac sę po svje- 
ce, wostrzéc noże é brzé tvje, be n jim i ja k  won przecénac 
zódzerzgę tę, na ch té rn i je svjat, provadzon v cem njicę wo- 
m an, chcółbe je jic h  żecę żec... Le podarem no szukół v se 
te, co beło prziczeną je jic h  v je g jich  mésel, je jic h  v je lg jic h  
żec — a jeho cerpjeń. J im  v jicé  czé tivó i é m eslół, t im  
v jikszó  skórna do te „czes vészszého“  go bra, a won cze- 
czn jó ł v n je s p jik u  tró jn éch  noci ja k  léb i k v jó tk  bez słuńca. 

* ★  ★
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F lo rk  Gręda przeszed z grańce wod służbę. Jesz nje 
dojód często svo ji yjeczerze, k je j do jizbe veszed jeden 
z kolęgóy, p o łoż ił cos na s tó ł e rzek grebirn, kask d e rn im  
głosę: „S zko ln i z L e n ji przeseló ce howo-te ksą żk ji ó dół 
ce rzec, żle jesz róz n je  przińdzesz na „b ib ę “ , kóże ce vc- 
rzecec z „K łę b u “ . G orz ił so na ce, Z va ra  też, a naw osta tku  
me vszetce — że też z ce te rusku  tako  baba! P je rv i nó- 
yjeselszi v całe wobeńdze, a dziś m uczk zbab ja łi. Jak te 
yezdrzisz? Zazdrze le v zdrzadło ! V e n je rzk łi ja k  siec, a 
ślep je ja k  szur — co z m ąk j i  velóz! Popróvdze, yezdrzisz 
n jeprzem jerza jąc ja k  njeboszczek d łu ji Rapeta bez pod- 
p ó łn jik u ! Abo te p n jij,  abo ż ij ja k  jes p je rv i żeł, a v te 
ksążceska n je k j ik r u j  v jedno, bo w obarc lin je jesz do neg ji! 
S łechój m o ji ra d e !7— rzek e veszed bez w oddzękovanjó.

F lo rk , k jede jińdze  beł be sę rozsrn jó ł z tech słóv, t im  
\ jic e , że je yerzek dob ri przejacel, lu b jo n i z ta k jic h  gódk, 
a znan i z tebo, że vó ż ił jaż trze centnare, a że naróz móg 
zjesc dva k rę g ji tłeste k je łbase e p ó łto ra  Chleba, ale dzisó 
łe so pom esló ł: To je człovjek, co n jic k  v jice  wod sv ja ta  
n je vemógó wod te co mó, zós sv ja t wod nje też n j i  — e so 
przesód do sto łu , be wobezdrzec ne ksążk ji.

P jerszó, n jev je lgó , p jisąnó  po kaszebsku, beła m u 
dobrze znano, bo chteż n je znó na Kaszebach „C zo rliń - 
sk jeho“ ? Vzął ję do rę k ji,  p o łoż ił na bok e p rze tim  so wu 
sm jó ł pod nosę, ja k  k je jbe  so vdórzó ł yszetkje  yjesołe 
fą fk j i  „ łg o rza  Derde“ .

Dregó, zacht y jikszó , p jisąnó  bela po po lsku. Począł 
czetac: „Spasow ski — Sam ow ychow anie  i sam okszta łce
n ie “ . Beła to ksążka, za ch te rną  ju  wod dóvna w uzerół.

Gręda ledó ł czetac z w o łóvkę  v ręce, be to pórę zó- 
ren  z ło ta  co v kożdi ksążce nalóżó ł, yepjisac so v zeszet, 
le jakże sę zdzey jił, k je j postrzleg, że yn e tka  całą ksążkę 
do słova przenólegó m u  przepjisac. Czetół jinacze ja k  
y jedno, bo dzivnó jakoś moc z n j i  b jiła , ja k jis  p łom , co 
w un jós  ducha jeho hóne vesok v k ró jin ę  y je lg jic h  żec. 
Czetół d ługo, a k je j doszed do m ó ła : „N jech  na yarsztace 
tv o jim  leż i dzeło, co mó bec ko reną  tveho żecó...“  — za- 
m esló ł sę głębok. V jid zó ł ya rsz ta t svój pus tim . Nje vje- 
dzół na co, nad czim  abo d ló cze prócovac, bo do tądka  żeł 
bez celu. Znóvu  go vzę na skórna, znóyu cerp jó ł. V stó ł
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wod sto łu , począł chodzec po jizb je , i'ozvażac nad sobą, 
nad żecim, svja tę  e Vszechbetę.

V n im  so nógle przebocził słova stóreho szkólneho 
„...te j p ra v je  przenölegö z całech seł svo jich  w udac sę do 
Boga...“  — a ta k  m u  beło, ja k  k je jbe  te scane godałe słova 
Goethe‘ho: „A u s  dem Gebet erw ächst des Geistes Sieg“ . 
Zd rok jeho pod na m a lin k ji k rz iżek , co v jis ö l naprocem  
njeho, nad łóżkę. K ie k  e począł sę m odlec długo, d ługo, 
a ta k  korno, ta k  żornje, ja k  le ten, co p ros i Boga wo ten 
n ö v jik sz i skorb, wo cel żecó, wo vskozę boską — wo ideę.

(Gig dalszi mdze).

Szętopórka.
W oj m ja ła  ce jó m ja ła  
Szterzech za lo tn jikö v ,
A żóden m je n je k u p j i ł  
Novusznech bucikov.

E k u p j i ł  m je jeden 
Na zełonech pöskach,
Com je v tid zen j zdzarła  
Na kaszebskjich  p jöskach.

Jan Patock.

0 Sierakowicach.
S ierakow ice, na jw iększa  m iejscowość po K artuzach  

w  pow iecie, jest jedną  z na js ta rszych  w iosek z iem i K a 
szubskiej.

Już za ks ięc ia  M estw ina  I jest k ró tk a  w zm ianka  
o S ie rakow icach  czy li Szerokowidzach, k tóre  leża ły na 
tra kc ie  Szczecin— S łupsk—G dańsk i Kościerzyna— N akło. 
B y ło  to w  la tach  1190— 1215, gdy D uńczycy napada li czę
sto na Pomorze, a książę M estw in , bywszy w  w ie lk ie j u- 
cłręce i opałach, częstokroć chcąc życie ocalić, m u s ia ł się 
ucieczką ra tow ać.

Ażeby ty m  napadom  o ile  możności zapobiedz, da ł na 
na jw yższych  w zn iesien iach  czy li wzgórzach w ysokie  w ie 
że budować, celem obserwacyj posuw an ia  się w rogów  
w  g łąb k ra ju .

Taką  też wieżę obserw acyjną w ybudow ano na na j- 
wyższem  w zgórzu S ierakow ic, ta k  zwanem  „Skovrónczó 
gó ra “ . Z tego wzgórza roztacza się w id o k  na całą okolicę, 
a co dopiero z ta k ie j w ieży, w ysok ie j około  50 m etrów .
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Razu pewnego sam książę M estw in , zachw ycony n ie 
z w y k ły m  w idok iem , zaw o ła ł w  u n ies ien iu : „O, z tąd  m o
żna szeroko w idz ieć“ . Odtąd te k i lk a  chat, ja k ie  b y ły  do
tąd  bez nazw iska, zw a ły  się „S zerokow idze“ . (e tym olo- 
g ja  autora).

Za czasów K rzyżack ich , z pow odu fa ta lnego w ym a 
w ia n ia  przez n ich  „z “ , p rzezw a li ją  Serokowice, a nastę
pnie  S irokow ice. W  końcu ta k  ja k  się obecnie nazyw a ją  
— S ierakow ice.

S ierakow ice  rzą d z iły  się p raw em  polsk iem , zaś za 
czasów K rzyżack ich  — che łm ińsk iem .

Już w  la tach  1337 w spom ina  się o księdzu proboszczu 
z S ie rakow ic, którego zawezwano jako  św iadka  z pow odu 
zabójstw a ch łopa z P uzdrow a przez innego z G ow id lina .

Jak n iestw ierdzone w ieści obiegały, kośció ł zbudo
w any przez K rzyżaków , n ie  s ta ł na m ie jscu  teraźniejszego 
kościoła, lecz o stop ięćdziesiąt m e trów  na zachód na ogro
dzie Brzeskiego, m is trza  rzeźnickiego, obok stare j d rog i 
do Łyśn iew a. Sam bor z nad B a łtyku .

Legenda kaszubska.
Ś w ię tope łk  W ie lk i m u s ia ł p row adz ić  ustaw iczne 

w o jn y  z n ie p rz y ja c ió łm i swego k ra ju . W ie le  dz ie lnych  
ryce rzy  poległo na po lach  w a lk i i  b y ła  obawa, że wreszcie 
n ie stanie już  żo łn ierzy. Z m a rtw io n y  tern Św ię tope łk 
u da ł się pewnego razu  z O liw y  do pob lisk iego lasu, roz
m yśla jąc, ja k  z łem u zaradzić. Nagle spotyka  jakąś starą 
n iew iastę . Ta, w idząc sm utek księcia, zapyta ła :

— Czemu jesteś ta k  sm u tny, książę?
Św ię tope łk opow iedzia ł je j swoje k łopo ty , a ona 

rzek ła :
— Gdy n iep rzy jac ie le  poraź w tó ry  na k ra j tw ó j na 

padną, to każ 20 w o rkó w  g rochu  rozsypać naoko ło  gdań
skiego grodu, a skoro trębacze uderzą w  ro g i wojenne, ka 
żde z ia rn ko  stanie się żołn ierzem .

U radow any tern u da ł się Ś w ię tope łk  do m łyn a rza  
w  Żukow ie , by tenże na zaw ołan ie  dosta rczy ł m u  20 w o r
ków  grochu. .
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Niebawem  w yb u ch ła  w ojna. Książę uczyn ił, ja k  mu 
w różka  poleciła . I skoro ty lk o  róg w o jenny  zabrzm ia ł, 
stanęła odrazu potężna a rm ja , k tó re j się żaden w róg 
oprzeć n ie zdołał.

* ★ ★

Legenda powyższa podaje nam  tę praw dę h is to 
ryczną, że uchodźcy z L e ch ji p rzyb a łtyck ie j, k tó rzy  przed 
n iszczyc ie lam i Lech itów  zachodnich w  rodza ju  H e n ryka  
Lw a  i jego następców zm uszeni b y li uchodzić dalej na  
wschód, szukając now ej o jczyzny, zna leź li ją  w  k ra in ie  
»Świętopełka i z a s ila li hufce jego kw ia te m  ryce rs tw a  z nad 
E lby, Dołęży i  P arsan ty . A. L.

Smjere Śvjętopółka.
Na G duńska v o ja rs k ji górze 
Ząm k so krevavo  sk le n ji,
V v o ja rs k ji jizb je  na górze 
S v ję topó łk  na v je k ji sp ji.

D vórn jice , jeho kam róce 
Z ksędzam i m óv ją  pócórk,
D aleko v vjeczora dóce 
Spjeve czec p o m o rs k jic li córk.

ST#'^ :
Cechosc zalegó na ząm ku —
Roga wodzevó so głos;
Na to v t im  m a lin k jim  g ro nku  
Z jiscon i zap łakó ł chtos: 

f |? j ' Ą . \  ■ : .
Ksążecu! Cebje te tóne 
Nje d v jig n ą  n ji ja k  ju  z nóg,
Provadzec będą Ce zvóne —
N ji v jice  v o ja rs k ji róg...

Jan T repczik. ■

Wspomnienia historyczne w lutym
D n ia  1 lu tego 1411 r. zaw arto  pokó j m iędzy Polską 

i L itw ą  ą K rzyża kam i w  T o ru n iu , mocą którego odzyskała  
P olska ziem ię dobrzyńską. Ponadto za p ła c ili K rzyżacy
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ko n tryb u c ję  w o jenną w  wysokości 100 000 g rzyw ien . Je
dnakże w ysz ła  Polska z poko ju  to ruńsk iego  bardzo skro 
m nie  po ta k  zw ycięsk ie j w o jn ie . Pom orza n ie odzyskała.

D n ia  4 lu tego 1454 r. w yp o w ia da ją  S tany P rusk ie  
w o jnę  K rzyżakom .

D n ia  6 lu tego 1290 r. zam ordow ano P rzem ysław a I I ,  
k ró la  polskiego i  księc ia  pom orskiego.

Tego samego dn ia  1454 r. zdobyw ają  m ieszczanie 
w  T o ru n iu  zamek krzyżack i.

D n ia  7 lu tego 1249 r. zaw arto  pokó j w  C h ris tb u rgu  
m iędzy K rzyża kam i a P rusam i, wobec czego zakończyła  
się w ie lk a  w o jna  ko a lic y jn a  ks iążą t p o lsk ich  z K rzyża 
ka m i z jedne j s trony, a Ś w ię tope łk iem  W ie lk im  i  P rusam i 
z d ru g ie j s trony. Ś w ię tope łk  b y ł zaw arł ju ż  przedtem  po
kó j z K rzyża kam i dn ia  24 lis topada  1248 r. na w ysp ie  Ko- 
w a low e j, zaś z ks iążę tam i p o ls k im i pogodził się, odstępu
jąc im  W yszogród.

D n ia  10 lu tego 1920 r. dosta ją  się w o jska  po lsk ie  do 
Pucka. Sym boliczne zaś lub iny  P o lsk i z m orzem ; generał 
H a lle r  rzuca z ło ty  p ie rśc ień  w  fa le B a łtyku .

D n ia  11 lu tego 1454 r. zdobyw ają  pow stańcy pom or
scy Gdańsk na K rzyżakach.

Dnia 15 lutego 1282 r. — układ w  Kępnie; Pomorze 
łączy się z Polską.

Tego samego dn ia  1454 r. zdobyw ają  pow stańcy na 
K rzyżakach  zamek Sobowice.

D n ia  18 lu tego 1586 r. w ychodzi z d ru k u  p ierw sza 
ks iążka  p isana  po kaszubsku. Nosi ty tu ł  „D uchow ne 
p iesn ie “ . A u to re m  je j jest pasto r b y to w sk i K rofey.

D n ia  19 lu tego 1479 r. u ro d z ił się M ik o ła j K ope rn ik , 
syn kupca  w  T o ru n iu .

D n ia  21 lu tego 1846 r. w ybuch ło  pow stan ie  na Po
m orzu  p rzec iw  P rusakom . Na czele pow stan ia  staną ł 
F lo r ja n  Cejnowa. U de rzy ł w  nocy na  S tarogard, s iln ą  
tw ie rdzę  p ruską , ale pow stan ie  się n ie uda ło , gdyż został 
tamże aresztow any i  odstaw iony do B e rlin a  i  skazany na 
śm ierć. Gdy jednak w kró tce  potem  w  B e rlin ie  re w o luc ja  
w ybuch ła , dosta ł się na wolnaść, gdzie też u kończy ł stu- 
d ja  i o trzym a ł ty tu ł doktora . Od tego czasu aż do zgonu 
pośw ięc ił się ideow ej p racy  odrodzenia Kaszub.
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D n ia  27 lu tego 1660 r. podczas rokow ań  poko jow ych  
w  O liw ie , z rzek ł się Jan K azim ierz, k ró l po lsk i, p ra w  do 
ko rony  szwedzkiej. A. L.

Rueh organizacyjny Zrzeszenia 
Kaszubów.

Z in ic ja ty w y  zarządu głównego Z. R. K. pow sta ły  
w  os ta tn im  czasie na teren ie  p o w ia tu  ka rtusk iego  nastę
pujące ko ła : K a rtuzy , Goręczyno, S ierakow ice, S ianowo 
i N iepoczołowice. Z tych  n a jpo m yś ln ie j ro z w ija ją  się dwa: 
ka rtusk ie  i goręczyńskie, okazując nadzw ycza jną  żyw o t
ność dz ięk i w ytężonej p racy  m ie jscow ych zarządów. B liż 
sze dane co do tego — w  następnym  num erze.

Z zebrania zarządu głównego. D n ia  6 styczn ia  rb. od
było  się w  K a rtuzach  zebranie zarządu gł. Z. R. K. M iędzy 
in n e m i sp raw am i b y ły  na po rządku  obrad: Szkoła prze
m ys łu  ludowego kaszubskiego (ku rs  h a fc ia rs tw a ) i  sp ra 
wa w k ła d e k  cz łonkow sk ich  Z. R. K. Co do sp raw y p ie rw 
szej, pow zięto ucłrw ałę, że Z. R. K. w  m ia rę  s ił i  możności 
starać się będzie poprzeć tę rzecz za pom ocą k ó ł m ie jsco
w ych, zb iera jąc o ryg ina lne  okazy sz tu k i ludow e j rodzim ej. 
Zaś sprawę d rugą  za ła tw iono  w  ten sposób, że zarządy 
m ie jscow ych kó ł mogą p rzy jm ow ać członków  nie m ogą
cych uiszczać zasadniczych w k ła d ek , zn iża jąc im  takowa, 
z tern, że np. dw uch  cz łonków  płacąc m. po 25 gr. o trz y 
m u ją  1 egz. „G ry fa  Kasz.“  w spó ln ie , albo 5 członków  p ła 
cąc po 10 gr. m iesięcznie.

Z Kaszub i o Kaszubach.
— „Srom" w Sdańsku. W maju ubr. zaczął ukazywać się w Gdańsku 

tajny miesięcznik małych rozmiarów .G rom “, mający wobec wszystkich wy
bryków hitlerowców, poruszyć polskiem sumieniem i sumieniem uczciwych 
Niemców. Pismo zaleca zebrać się w sobie i gwałt gwałtem odpierać, żeby 
nie dopuścić do nowej rzezi, jakiej ongi dopuścili się Krzyżacy na ludności 
kaszubskiej w r. 1308. Pod tytułem „Gromu* widnieje hasło „Od przemocy 
krzyżackiej zachowaj nas Panie!" W zeszycie 3 z 30 czerwca woła „Grom": 
„Zbrójcie serca w męstwo i w miecz swoją dłoń!" Zaczepionemu przez h i
tlerowca Polakowi radzi bić, aż „w niebie będzie słychać." Redaktorem tego 
pisma jest duch Eberta Feobera, burmistrza gdańskiego z XV wieku, którego

13



dążeniem było współpracować z Polską i królem Polski. Kto jest prawdziwym 
redaktorem, niewiadomo. Nacjonaliści szczekają na to pismo zębami, a chyba 
łatwo każdy zrozumie, że to oni właśnie swojemi wystąpieniami i żądzą walki 
z nami, wywołali „Grom*, przeciw nim właśnie skierowany. A grom jest nie
bezpieczny.

— 550-lecie Kartuz. Miasto obchodziło we wrześniu ubr. 550-lecie swego 
istnienia. W roku 1381 wybrał tu zakonnik kartuzjanin, Jan Beterhus, miejsce 
na klastor, który niestety pełnił też misję germanizowania okolicy, dał jednak 
początek dzisiejszej stolicy t. zw. Kaszubskiej Szwajcarji.

— W Prusach zamknięto 23 szkołę polskie. Prezydjum regencji pruskiej 
w Pile zarządziło zamknięcie 23 szkół polskich dokształcających, obejmujących 
700 młodzieży. Zarządzeniem tem unieważniono dotychczasowe prawa szkół 
polskich, przyznane mniejszości polskiej na podstawie art. 3 pruskiej ordy
nacji szkolnej. Zarządzenie to dotyczy więc także młodzieży kaszubskiej, za
mieszkałej po tamtej stronie granicy.

— Podkop niemiecki pod Kaszubami. Inżynierowie niemieccy wygotowali 
projekt wybudowania tunelu popod ziemią kaszubską celem połączenia Rzeszy 
z terenem W. M. Gdańska i Prus. Tunel ten byłby tak szeroki, że mieściłby 
obok toru kolejowego drogę dla ruchu kołowego i samochodowego, a miałby 
być własnością państwa niemieckiego.

Śmieszny ten i potworny zarazem pomysł znowu wykazuję, jak wrogo 
i napastliwie usposobieni są Niemcy względem nas, skoro nie wystarcza im 
swobodna komunikacja na ziemi, na wodzie i w powietrzu, koniecznie potrzeba 
im do szczęścia jeszcze kreciej roboty.

Więc niedość naznęcali się nad Pomorzanami!
— Pod Kościerzyną wszechświatowy zlot skautów wodnych. W r. 1932 ma 

się odbyć zlot skautów wodnych z całego świata, poprzedzony zlotem drużyn 
żeglarskich z całej Polski. Zlot polskich drużyn planowany jest na sierpień 
1932 roku. Komisja naczelnictwa związku harcerstwa polskiego uznała za naj
odpowiedniejszy teren zlotu jezioro Garczyńskie pod Kościerzyną.

— Gdynia pierwszym portem bałtyckim. Obrót portu gdyńskiego wynosił 
w roku 1931 — 5300092,9 ton, przewyższył więc znacznie obrót portu szcze
cińskiego. Tero samem Gdynia wysunęła się na czoło portów bałtyckich. — 
Niech fakt ten napełni nas otuchą w krytycznych czasach obecnych, niech 
nam uprzytomni i tę okoliczność, że tak potężny obrot portowy daje zarobek 
tysiącom rodzin, niech nas wreszcie napawa radosną dumą i głębokiem zado
woleniem z dokonanego dzieła w nowej Polsce.

— Pomnik Słowiańszczyzny w Gdyni. Ku wiecznej czci i pamięci plemion 
i narodów słowiańskich, zmagających się niegdyś z naporem germańskim, 
a uległych i zaginionych w nierównej walce, projektuje się pomnik z głazu 
tatrzańskiego w Gdyni Pod przewodnictwem dr. Hilarowicza powstał komitet, 
mający postawienie wzniosłego tego pomnika zrealizować.

Kaszubi-Pomorzanie pomysł ten witają z zapałem, wszak to oni sami 
stanowią ocalałą część tego wielkiego plemienia pomorskiego, które w nie
ludzkich zmaganiach z przewagą germańską walny brało udział.

Pomnik ten spełniać będzie jeszcze jedno zadanie: będzie wiecznem 
memento dla żyjącej Słowiańszczyzny, będzie symbolem idei wszechsłowiań- 
skiej nad wybrzeżem polskiego Bałtyku.

14



Yjitó jtaż! Chcenie le so zażec! Gódają, że „kot ióvni a czlovjek nióviij 
nje zgjiną", zós jinszi, że „ga lac to strzebro a mjilczec to złoto“ , a jesz jinsz i; 
że „nje trzeba vjedno gadać co sę vje, ale vjedno trzeba yjedzec co sę gódó". 
Komu tu yjerzdc ?

Może bec, że jo tak czasę bivąm też kąsk jaż za gadatl6vi, że tak kąsk 
za vjele próvde poyjem, abo perzinkę zełżę, ale jó so mgszlę, że kjej szlachcgc 
zelże, to je tej szlachetno lżą, a yszetko co szlachetne, je dobre. Tak be mjól 
meslec kożdi szlachcec. Ale poj sa! Szlachta kętrzińskó je kąsk apartnó e mg- 
sli apartno. Gorzi so na mje, że jó njibę na nję beleco nagódół. A ceź jó 
takjeho nagódół? Ko yszetko co jem rzek a nje zelgół, je próvdzevą próvdą. 
A wonji sę bodój tak na mje wuvzęle, że mje chcą za to narznąc. — Navetka 
reno, kjej jeden dregjeho v Kętrzgnje pozdróvjó, nje gódają wod tech czós 
„dzeń dobri“ — le „njech kopnje kaczka“ — a dregji wodpoyjódó.: „Guczo- 
veho Macka!“ —

Jak jem so wo tim docził, zarusku bjegąm do Kętrzena, be jich prze- 
prosec e wudobrechac. Bele pravje pozeszli v karczmje. Na mje popróvdze 
jaż skóra zmjera do njich veńc, ale jako szlachcecovi nje przgnólegó mjec 
strachu, vjic ychodzę a so po cechu meszlę: Teru Maćku trzemój so yjatru, 
mjej kark na łepje, a baczę, żebes v skórę nje dostół, żebes z tądka bez gu- 
czóv na tvoji łese guczovate banji jesz ten róz sę v6dostól. Veszed jem dzi- 
rzko, a źebe svój petel wukrec, yezdrzół jem na njich tak kąsk z gorg, a tej 
jem rzek: Yjitójtaż, szlachta! Va sę bodój na mje gorzita? Cze va żaitóv nje 
rozmjejeta? Jó mgszlę, że jó tu mąm z próvdzgyą szlachtą do wuczinku, a nji 
z babami. Chcemg le so zażec! A chto sę gorzi, njech jidze na podyorze,

15



a tak długo munją rëchô, jaż sę wudobrëchô! Hôvo ręka do zgodëj! — Ale 
kjej wonji na to njick, rzek jem: Slëchôjtale! Jô sę łon ji v jednę zamjitevôt, 
a kjedë jô j i rôz nje dół gębę (bez to że bëia wusmórkąnó — mjała pravje 
sznëpç), tak sę na mje rozgorzëla, że bez dvje njedzele do mje anji slôvka 
nje rzekła. Czë va môta też takjé babskjé uëkji? — Na to rzek jeden vaspąn: 
Më jak më, bo jesmë szlachtą, ale te, co takjé babskjé plotkji wo nas robjisz ! 
Teru le nami nóprzód dokaże, żes szlachcëcç, a tej może bëc mova wo zgo
dzę. — Tak jô njick vjęci le knivel vejął (bo vszëtkjé knąpkji wod b.iksóv 
bëlë powodervąne), zgjął jem sę ë rzek: Zdrzëta! — a wonji: Czôrno! mó 
czôrno! je szlachcëc!

Terusku, kjej jô jim  to dokôzôt, przëvjitelë sę ze mną. Jô dół zażóc, 
a wonji zafedrovelë pjiva, ale ju nji po zçblevsku, le po szlachecku. Jo! — 
rzek jem — kjej tak tej jo! To mje sę vjidzi! — Potemu zaczęle mje doka- 
zëvac, że to co jem na njich nałgół beło cëgar.stvo. Pokazivelë, że nji mjelë 
kork dçbovëch, a jô wobzérôl je (ale dzivno, że le dëcht z pravé nogji, a djó- 
blë vjedzą, czë z levé nje belë dçbové!) chvôlëlë svoje mërë, dostąnk, a vje- 
dno vëdôvelë szëchtç po szëchce. Jô zôs bersz za darmôka lô l pod nos, za- 
źivól ë wuroczësto przerzékôl, żebe vszëtkom wodvolôt. A kjej jô stądka 
vëlôz, chcąci jic dodôm, postrzég jem, że co krok vprzódk, to dva v ty l, a kjej- 
bëm sę na czas nje bel wobrócil, bë'bëm przeszed njelegalno grańcę, choc 
jem szed pod Lónją...

Dopjérzë reno v ten sposób doszed jem do Kartuz. Azebë slova do- 
trzëmac, wodvołivąm na tim molu: - Njepróvdą nje je, że szlachta kętrzińskó 
njjjak nje chodzi v dçbovëch korkach, że njijak nje nosi wob lato pjçscatëch 
rękavjic, że njijak n ji mô zmjartëch mërôv, że nijak nje pjije po zçblevsku.— 
Ko to ju vszëtko!

A terusku le so preczëtôjta te novesce z Kaszëb. Chcemë le so zażec!
— Vëszecëno. Pjece do spanjô. Kolonjiscë z „cëplëch stron“ zaczçlë 

ju budować pjece do spanjô. Sprovódzają do te zdunôv jaż z Pińskjich błot, 
a jinżinieróv jaż ze Sanoka ë Kołomyji. Njech kożdi Kaszëba sd wobezdtzi 
tę kulturalną budaceją.

— Sëleczëno. Vjelgji wutrôp. Bez to że v Sëleczënjë trzë rogji to- 
baczné a dvje tobakjérë zbankrutowalë, będą vedle bédacëji 5 nosóv przedô- 
Vąnć na szôltëstvje v dnju 30 gromnjicznjika. Zwrôcô so wtivogç, że nose 
jak — torfkule.
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